
314 S P R A W O Z D A N IA  I R E C E N Z JE [42]krytycyźm ie m odzie czasu. Praw dą jest, że ani Chrystus, ani jego E w angelia  nie pow inna być przedstaw iana jako  autorytet, który n a ­rzuca się na sposób praw nego przepisu — od zew nątrz. A le  trudno jest przystać na w niosek w yprow adzony z tego prześw iadczenia, że n ik t nie jest zdolny uw ierzyć we w szystko, co chrześcijaństw o proponuje i że wobec tego każdy .powinien w ybrać to, co może p o jąć (s. 5i6). To spo­strzeżenie nie chce, b yn a jm n ie j, przesłonić w artości książki, w której Bóg ja w i się jak o  zasadnicza w artość życiow a człow ieka. Z ah rn t po­tra fił tego dokonać u n ik a ją c tonu apologetycznego i form uł taniej as- cetyki. N iepokoi twórczo ideą Boga w tym  obszernym  studium , które otrzym ało postać pow ażnej rozpraw y teologicznej. W ykazał przy tym  św ietną znajom ość w spółczesnych prądów teologicznych.
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P . d e  L o c h t ,  M ariage et Sacrem ent de m ariage, Paris 1970, C e n ­turion, ss. 246.Dzieło zbiorowe, przygotow ane pod kierow nictw em  cenionego znaw cy zagadnień życia m ałżeńskiego i teologii m ałżeństw a. Dobre w prow a­dzenie do badań nad lud zkim  aspektem  m ałżeństw a i jego sakram en- talnością. Ton zam ieszczonych w książce prac jest otw arty. Zasługą autorów  jest próba w yjścia  poza teren europejski i uw zględnienie pro­b lem atyki m ałżeństw a w krajach  afrykań skich  oraz na niektórych w y ­spach O cean ii, co pozw ala prof. D e lh y a e ’owi stw ierdzić w zakończeniu tom u: „sądzę, że istn ie ją  różne sposoby przeżyw ania i praw dopodobnie godziwego przeżyw ania m ałżeństw a”K siążk ę  tę w arto jednak przestudiow ać przede w szystkhn z uw agi na zaw artą w niej teologię m ałżeństw a. W  porów naniu z opracow a­niam i tra d y cy jn y m i, które aż nazbyt w yraźnie ograniczały się do stw ier­dzania i udokum entow ania fa k tu  jego sakram entalności, aktu aln e w y ­siłki teologów zm ierzają w kierunku w yjaśn ienia  tego fak tu . W  ten sposób trak tat de m atrim onio  otrzym uje dziś cenne uzupełnienie, k tó ­rego brak od daw na był odczuw any.W ydaje się, że perspektyw y historyczne zagadnienia zostały p o trak­tow ane zbyt krótko i pospiesznie.Duszpasterze znajd ą też w książce krótk ie , lecz interesujące uw agi na tem at hom ilii o m ałżeństw ie, które um ożliw ią, być może, przezw y­ciężenie pew nych schem atów  dziś ju ż  przestarzałych i bardziej teolo­giczne podjęcie tej czołowej w  duszpasterstw ie problem atyki.
T a deusz S ik o r s k i


